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N i e c o  o A n g l i i .
( Ciąg dalszy. )

Na szczególnieysze w sp om n ien ie  za- 
słu guie  także nader p rz y ie m n y  rynek 
B l a  m b s b  u r y  - S ą u a r e  w  staram  
m ie śc ie  C i t y .  W .  r. 1780 p o w s t a ł  na 
nim  bunt, który  nam  staw ia ż y w y  do­
w ó d , do iak iegostop nia  w y u zd a n ć y  ro z­
pusty słabość i zbyteczne pobłażanie 
w ła d z  publicznych, pospólstw o u z u ch w a -  
lić m oże. P a ła c  L ord a  M a n s f i l d  zbur­
zony został1 do szczętu ; kosztow na bib- 
l i io te k a , a r c h iw u m  ro d z in n e , sprzęty 
w ie lk ie y  w artości i t. d. w szystko to sta­
łą  się pastw ą p ło m ie n i.  P iw n ic e  napeł­
nione nay w y b o rn ie y sze m i w in a m i,  z w r ó ­
c i ły  n a y p ie r w ć y  u w a g ę  ty c h  n ę d z n ik ó w  
i b y ły  ich  p o w s z e c h n ć m  m ieyscem  zgro­
m ad zen ia ; lecz to, co ich  tak łe c h ta ło ,  
hyło  ich  zgubą. D o  zbytku w in e m  upo- 
ieni s y n o w ie  Jana B u l i  stracili na- 
k on iec  przytomność, przez co nie u w a ża le  
na żadne pogróżki a n a w e t  zap am ięta li  
szli na ogień rę c zn ć y  broni w o y s k a  , 
które  do u tłu m ien ia  ro zru ch ó w  p r z e c iw ­
ko n im  w y stą p iło .  D o s y ć ,  że żo łn ierze  
u b iw s z y  k ilkunastu , zm uszeni by li  na- 
koniec zaniechać s trze la n ia , i bydź ty l­
ko nieczynnem i św iadkam i tego o k ro p ­
nego sp u stoszen ia , k tóre  w k r ó t c e ,  bez 
dostatecznego p o w o d u  w  k r w a w ą  rzeź  
zam ieniło  się, p o n ie w a ż  ci, co b y  tu spra­
w ie d l iw ą  byli padli o fiarą , tak Byli pi- 
i a n i , iżby b y li  n a w e t  nieczuli s w o ić y  
śmierci.

O zdobą St. Ja  m  e s  - S q a r e iest p o ­
sąg W i l h e l m a  Z d o b y w c y  na koniu,

i  d ó m  Lorda B a t h u r s t  w sp ó łcze sn e ­
go i przyiaciela  P  o p e g o  i A d  d i s  s o ­
n a .  B y streg o  sądow ania o rzeczach  i ż y ­
w o ś c i  u m y s łu  B a t h u r s t a ,  w i e k  na­
w e t  nie m ó g ł  osłabić. Starzec ten s p ra w ­
d z i ł  m o że  w i ę c ć y  nad drugich to p r z y s ło ­
w i e  , że w in o  dla starych iest m le k ie m . 
D o  sam ey śm ierci b y ł  m iło śn ik iem  tego 
n a p o iu , i po k a żd ym  obiedzie  w y p r ó ż ­
n ił  go całą butelkę.

O d  r. 1 71 5 ,  zaczęto b u d o w a ć  także 
na ryn ku  C a v e n d i s h - S q u a r e .  P i e r w ­
sze d o m y w y s t a w i ł  X ią ż ę  C h r . n d o s  
idąc z a p ia n e m  T u f f n e l l a .  W  środ­
ku rynku w zn osi  się statua X ię c ia  K u m -  
b e r 1 a n d i i.

Ż y c i e  w  A n g l i i .
Zrana bardzo w cze śn ie  p iie  An glik  

h erb atę ,  o południu ie  spore śniadanie, 
z południa  o 5tć y  obiad, a o godz. a  w i e ­
czorem  piie p o w tó rn ie  herbatę. Z u p y  nie 
u ż y w a  ale dużo ziem n iak ów , daley ka­
w a łe k  mięsa gotow anego, lecz  m a ło  solo­
n e g o , ałbotćż dużą sztukę w o ł o w e y  p ie ­
czeni 1 tak zw a n eg c  bifsztyku. P iw c  za- 
stępuie m ieysce  w ina. T e n  iest pospoli­
ty  sposób życia  w  naylicznieyszych do­
m ach  Anglii.

W s z a k ż e  stoły b o g a c zó w  należy  w y -  
łą c z ą ć  od tego , a lb o w ie m  te zastaw io­
ne są z w ię k s z y m  zb ytk iem ; lecz i tu w y ­
datek stosuie się do ilości potraw . P ta c­
t w o  d o m o w e  iest tu w  d wóynasób i t ró y-  
ryasób droższe iak  w  P a r y ż u ;  butelka w i ­
na pośledniego kosztuie 6 fra n k ó w . Jed­
nak tańsze iest w ino nadm orskie, za b u ­
telkę nie płacą w i ę c ć y  iak 5o S O U S  ,  

atoli g o r z a łk a , która się w  n ićm  mocno



c z u ć  daie, cz y n i  go  baidzo n ie z d r o w y m  
i  n ieprzyiem nóm  dla osób g o rza łk i  nie- 
c ie rp ią cych . R y b  iest podostatkiem i to 
donrych  a n ie  d rogich ; p rze c iw n ie  dzieie  
się ze zw ie rzy n ą , k tó re y  nie w o ln o  w y s t a ­
w i a ć  publicznie w  budach na przedaż i ty l­
ko  ić y  z trudnością i  ostrożnością dostać 
m ożna kupiąc z  n ią  razem  i inny arty­
k u ł  ż y w n o ś c i .

W  L o n d y n i e  iest m a ło  garkuch- 
n i  fran cu zkich  a cena p o tr a w  ie st  tak 
droga, iak  w szystk ie  a r ty k u ły  zbytku  
W  ty m  kraiu .

Jednakże są także garkuchnie z w a ­
ne SAops, gdzie przedaią w y b o rn ą  g o­
to w a n ą  i p ieczoną w o ło w i n ę ,  k tórey  d o ­
stać można w  p o ło w ie ,  k a w a łk a m i,  lub 
iak  się podoba. W  takich d o m ach  m o ż ­
na zieśó obiad do sytości i należycie  po­
silić  się za 3 o n a y w ię c ć y  40 sous.

M iło ś n ic y  o w o c ó w ,  niezaspokoią 
,w  t ć y  m ierze  żą d zy  s w o i e y  w  A n ­
g l i i ,  k tó r ć y  k lim a  o w o c o m  nie sprzy­
ja. O w o c  p r a w d z iw i e  d o b ry  p r z y w o ­
żą  tylko z Francyi przez porty B  r g h- 
t o r i s k i  i P o r t s m o u t s k i ;  p o m im o  
tego, um ieią  iednak w  c ie p ły c h  roślinar- 
niach w y p r o w a d z a ć  w s z y s tk ie  gatunki o- 
w o c o w  , k tó ry ch  p o w ie r z c h o w n o ś ć  iest 
w p r a w d z ie  bardzo ponętna, lecz sm ak po­
spolicie  nie dobry, ied nakże  w e  w c z e s n e j  
porze roku przepłacaią  ie n a d zw y cz a y n ie ,  
często za iednę brzosk w in ię  p ła cą  g w i -  
n ę ,  a za iednę ty lk o  iagodę szylinga 
f fran k a ).  B o g a c t w o  i zbytek nadaią 
i m  w a rto ś ć  w  m iarą ich rzadkości. U  
m a ię tn y c h  A n g l ik ó w  iest w sp an ia ły  p o d ­
w ie c z o r e k  potrzebą a na proszone obia­
dy ło żą  w ie lk ie  pieniądze. Często same 
o w o c e  i inne w e t y  kosztuią do iednego 
s to łu  5o g w i n e ó w  (100 d u k a tó w ) ,  któ­
re  w e  F r a n c y i  daleko p iąknieysze  i 
w  le p szy m  n ie ró w n ie  gatunku lorna iu- 
id ora m i okup ić  można.

P odczas uczt o b rzę d o w y ch  panuie 
w ie lk i  z b y te k ,  lecz  te w y d a t k i  w ed le  
ich m niem ania do zaspokoienia d u m y  
nieodbicie potrzebne, staraią się n a w e t  
w  znakom itych  dom ach nagrodzić sci- 
ł ą  oszczędnością. D a w n ić y  A n glicy  d a­

le k o - w ię c ó y  p i i a l i , ia k  teraz ; ty m c za ­
sem  i dziś napoie są n a y w ię k s z y m  arty. 
k u łe m  w y r la tk ó w  s t o ło w y c h .

P o  drugićm  daniu p otraw  znika ob­
rus ze s t o łu , a natomiast e w o c e  i  w in a  
w s z e lk ie g o  g a tu n k ó w  na w y t w o r n y m  
stole z am erykańskiego d r z e w a  A c c a -  
j o u l u b  in n e g o , w z y w a i ą  gościa do u- 
ż y w a n i a ;  kobiety  u stępu ią; m ężczy źn i 
zostaią p o d łu g  upodobania i p iią  w in o  
a p o ź n ić y id ą  ao k ob ićt  na herbatę. W  ten­
czas k o b ić ty  w y s ta w io n e  są częstokroć 
na nu d y, p o n ie w a ż  m ę ż c z y ź n i  p r z y ­
chodzą do nich iu ż  pod donrą datą i 
n ie  są w  stanie b aw ien ia  ich  iakby  nale­
żało.

C u d zoziem iec  n ie o s w o io r y  z takim 
z w y c z a i e m , w  A n g l i i  podczas uczt 
z a c h o w y w a n y m ,  m u si się w y n u ­
dzić śm ierte ln ie , a lb o w ie m  nieraz aż 
późno w  noc trw aią . A b y  w i ę c  sobie 
czasu u k r ó c i ł ,  w i d z i  się z n ie w o lo n y m  
m im o  chęci p ić  z n ićm i z a r ó w n o ,  a na 
d ru g i  dzień ten zb ytek  ciężko od choro­
w a ć .

F ra n cu z i  nie m o g ą  ż a d n y m  sposo­
b e m  c h w a l ić  k uch ni A n g l i k ó w ,  która 
niedostarcza ża d n y ch  ło k o c i  i p rzysm a­
k ó w ,  do iak ich  są p r z y z w y c z a ie n i ,  g d y  
się iu ż  n o ż y w n e m i  s tra w a m i n a leżyc ie  
posilili . A lb o w ie m  dzięki sztuce naszych 
■ a stro n om ów , posiadam y talent tak.szczę- 
ś l iw y ,  iż' nie tylko w  sztuce ku ch en n ćy, 
ale i w  w ie lu  innych w a żn y ch  p rzed m io­
tach , u m iem y iu ż  od d a w n a , p oży te k  
z  przyiem nością  p o łą czyć .

(  Ciąg dalszy nastajpi.)

O  S ł o n i u .

(  Ciąg dalszy.)

S ło ń  w z g lę d e m  w s z y s tk ic h  z w i e r ­
ząt ła g o d n y ; a co szcze g ó ln ie y sza , 
że ilekroć w y p a d a  m u  przechod po m ię ­
dzy trzodę ia l.ą ,  ustępuie  bacznie z nay- 
w ię k szą  p o w o ln o ś c ią ,  aby  które z trzo­
dy nie u szkod ził.  T o  za ś ,  że  w  p o g o ­
ni staie się s top niow o coraz d zikszym  i 
n iebezpiecznieyszym , że r o s tr o p r y ,  n ie­
kiedy napada, a o y  s a m  n i e ' b y ł  nadspo-



—  5 o 3

d ziew anienapadnionym , ła t w o  dąsie  w y -  r z u c a ł  m u  w  paszczę o w o ce . L e c z  g d y  
iaśnić. D o tego b o w ie m  w ła sn a  obrona a i ten z w o d z i ł  go czase m , zn ie c ie rp iiw io- 
nie dzikość iest m u p o w o d e m .  P ob łażan ie  n y  i  żartam i i  przykrą  p o s ta w ą ,  z l a w -  
i e g o , nie iest skutkiem  tch ó rzo s tw a  ale szy  m a la rzo w i g f o w e  i r y s u n e k ,  z m U- 
'w span iałości;  w s z e lk a  dlań b o w i e m ,  sił  go do zaniechania p rzed sięw zięcia , 
prócz ognia, boiaźń  o b c a ,  która g o i  do P ospolcie  stał ón u w ię z io n y  rze m ie -  
w o ie n  p o d łu g  tegoczesnćy  taktyki sta- niem, sprzączką o nogę sp inanym , P o -  
c z a n y c h , niezdolnym  r o b i;  a lb o w ie m  n ie w a ż  zaś sprzączkę czasem o d p in a ł,  
przed ogn iem  dział i  palnych  kul u -  o w ią z y w a n o  ią przeto sznurkam i w  m n o- 
ciekaiąc g n ió t łb y  te sze re g i,  dla k tó -  g ie  w ę z ł y ,  M im o  to r o z w i ą z a ł  ón ie- 
rych obrony w a lc z y ć b y  p ow in ien . N ie d n ćy  n o cy  swmie w i e ż y  h y n a y m n ić y  ie  
c i ć r p i k u r ,  ś w iń  i  k r o k o d y ló w . W a l k a  nie "p otargaw szy, o t w o r z y ł  d r z w i , oba- 
iego z k ro k o d y le m , iest w  A fr y c e  ro- l i ł  m u r będ ący  m u  na przeszkodzie i  
dzaiem  publicznego w id o w is k a .  W e  w s z e d ł  do z w ie r z y ń c a  m ięd zy  inne z w i e -  
W s z y s tk ić m , co przedsiębierze, iest u- rzęta.
p rze d za ia ce m , ś m i a ł y m ,  o c h o c z y m , P o ł u d n i o w a  A z y a  i  A l r y k a  
bacznym  i dokładnym. S ł o w o  iedno, iest ich  oyczyzną. C a m p e r  p ie r w s z y  
odrobina gorzałki, z d o ła  za ch ę cić  go do u w a ż a ł  charakterystyczną różnicę zę b ó w  
ciągnienia i dźw igania  c ię ż a r u / Z d a ie  się t r z o n o w y c h  s ł o n i ó w t y c h  o b ie d w o ch  
c h c iw y m  bydź p o c h w a ł ,  a w  ogólności ś w ia ta  części. C u v i e r  p ostrzegł także

f‘różność iest m u  w ła ś c iw ą .  D z iw n ie  różnice w  k szta łc ie  ich  czaszki. A f r y -  
ubi p iękny na sobie  ubiór i drogie po- k a  m a  w ię c ó y  s f o n ió w ,  iak  A z y  i a ,  

krycie  ; przystraiać się sam trąbą p om a- m n ićy  są zm yślne i użyteczne  a dzik- 
ga. S w o ie g o  K o r  n a k  a, co z n im  zaw sze  sze. C eylońskie maią bydź nayzm yśl-  
iak z osobą iaką r o z m a w ia ,  koch a nad nieysze. Jest tu w y łą c z n y  c e c h ,  który  
W szystko. T e n  w ła d z c a  iego k ieru ie  się tylko z ł o w ó w  i osw aia n ia  s ło n ió w  
nim  niby b e r łe m ,  na źelaznćy rękoieści utrzym uie. Przedaią ich  w  c a łć y  w sch o- 
od sadzonym  top ork iem  , Anhosch  z w a -  d nićy  I n d y  i. D o  ło w ie n ia  u ź y w a ią  
n y m . sideł z su ro w e go  rze m ie n ia ;  w a b ią

Zdarza sie ato li ,  iż n iek ied y  i  drob- go  w  la s ,  zarzucaią m u  zręcznie ok o ło  
nostką r o z g n ie w a n y  traci z w y k ł ą  sobie nogi sid ło  o w e  i u w ię zu ią  do d zrew a . 
Wspaniałość. W p ó ł n o c ń y m  I n d o s t a n i e ,  w  pu-

S lo ń  w  W e r s a l u  z resztą nader szczach od p o łu d n io w ó y  strony A g r y  
łagod n y, zem ścił się okrutnie na ie d n y m , aż do B e r  a r ,  w  E l h a d a t ,  M a l -  
k tóry  go z w o d z i ł ,  udaiąc, że m u  co do w a h , T i p r a  w ie le  ich  ło w ią .  Cena 
ziedzenia w  pysk rzuca. T e r n  b o w ie m  słonia rośnie w  miarę iego doskonałoś- 
r o z g n ie w a n y  p o c h w y c i ł  go trąbą i tak c i ;  im  le p ie y  u k ła d a n y , t y m  d r o ż s zy ,  
silnie o z ie m ie  r z u c i ł ,  iż  d w a  ziobra dochodzi i d o  100 tysięcy  Z R .  m ian o w i -  
złam af; p o r w a w s z y  go po t ć m  pod sie- cie gdy któ ry  d a ł  się o s w o ić  z  działo- 
bie p r z e ło m a ł  n o g ę ;  nakoniec z nay- w y m  o g n ie m . Pospolita  zaś cena iest 
Większa s iłą  i g w a ł t o w n o ś c i ą , z a r y ł  zę- od 5 ao 10 ty s ię cy  Z R .  L u b ią  ż y c  
karni tuż obok leżącego , w  ziem ię, w ła ś -  w  k u p ie ,  dla tego trafiaią się stada s ło ­
c ie ,  iakby t y m  okropnym  p o g r o m e m  n i ó w  aż do sta dochodzące. W  środek 

„ ch c ia ł  go ieszcze śm ie rte ln ym  strachem  biorą m łodsze a bardzo malutkie ieszcze 
przerazić. T e n ż e  sam słoń postąpił ied- niesie na trąbie  samica. D la  uderzenia na 
nak ła g od n ićy  bez p o ró w n an ia  z m ala- takie stada w y p a d ło b y  z e a lć m  w o y s k i e m  
rzem , któ ry  g 0 w  postaw ie z podniesie- w y r u s z y ć .  N aym ilszy  im pobyt  w  oko- 
ną trąbą m a lo w a ć  m ia ł.  C e le m  od m a- licach cienistych i  dolinach ob fitych  
loyvania go w  w y żn a m ie n io n ć y  postaci w  w o d ę .  L u b ią  się tarzać w  b ło ta c h  a 
usiadł c z łe k  ieden na p rz e c iw  słonia i  p n ą c  m ą cą  w o d ę . G d y  ich  natura po-
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budza do mnożenia się , podzielone pa­
rami w yszukuię ciche ustronia, n iby dla 
skromności. Lubo samica co 5 la ta , ied- 
no tylko ro d zi,  iednak z p rzyczyn yn ie-  
zm iernóy sify  i długiego życia ,  rodzay 
ich  dość liczny. Ż y ć  maią z w y k le  loo 
do 200 lat. *) Jakożkolw iek zdaie się , 
iż z powodu nadergrubćy skóry i ogrom- 
n ćy k o ś c i , śmiertelnie ranić go trudno

e

* )  W  Indyiach iah starożytna powieść n ie s ie ,  
uwieńczano kwiatami starego słonia. Na 
zlotey w koło zęba obręczy , czytano grec­

ki nap is :  „ A I e x a n d e r ,  syn J o w i s z a ,  
ofiruie słoniowi A i a x a.“  Ten szanowny 
starzec, co był A i a x e i n  nazwany, miał 
w tedy przeszło 35o lat. Z woysha był 
Porusa.

R z e c z y  rozmaite.
Z  O d e s s y .  ( C i ą g  dalszy ) —  D nia  i 6pa8 . 

M aia  puściliśmy się w  dalszą drogo  do O d e s s y .  
D r o g a  ciągnie się k o ł o  K u i a ł n i k u ,  a w ło ś ć  ied- 
na t u i  następuie  za  d rug ą.  M iędzy  temi w y s zc ze g ó l­
nia się S c w e r y n ó w i i a ,  inaiętność, H rabiego S  e- 
w e r y n a  P o t o c h i e g o ,  K t ó r a  w zn iesiona  z a k ła d a ­
mi i maiątkiem dziedzica , z n a c z n i e  w z r o s ła .  D w a  
k o ś c io ły ,  greck i  i r z y m s k i ,  rzą d  bulnie  w ysta w ion y ch  
b u d  z kamienia  łu p a n e g o  i z  gankiem  na s łup a ch  o- 
p a r t y m ,  w sp an ia ła  a u s t e r y i a , w reścic  pa rad n e  p o ­
m ieszkanie  w ła śc ic ie la ,  z przyiem nem i k o ł o  nie­
g o  domami , zaniieszhałcm i p rze z  rę k od zie ln i­
k ów  , w szy stk o  to S c w e r y n o w c e  p ra w ie  miey- 
ski nadaie widok. B y ła  to niedzie la  a w  dom u g o ś ­
c in n y m , którym  H e b r ćy c zy h  z a w i a d y w a ł ,  tańczyli i 
z abaw iali  sic m ieszkańcy n iosk i .  Na p o lu  tańczyli  
wieśniacy  polskich i ru sk ich  t a ń c ó w , zaś w  sam ym  
dom u i w  oddzielnym poltoiu , zgrom ad zil i  się r z e ­
m ie ś ln ic y ,  po n ayw ięksżćy  części N ie m c y ,  i w a lc o ­
w a l i .  T a k im  sposobem  w d a w n e y  m a łćy  T a r t a r y i  
b a w io n o  się po e u ro p e y sk u .

O  mil d w ie  od S c w c r y n ó w k i  z ie ch aw szy  e 
p a g ó r k a  w id z ićm y  O d e s s ę  znacznie p okazu jącą  się 
w  od ległości .  R azem  z nią i m o rze  widzieć  się daie. 
W  mieście  m o rsk ićm  u ro d z o n y  , ży łem  przez  czas 

w innćin m o rsk ićm  rnicsciCj w id ok  z
w szclk icm i iego odmianami należy  do p rzy g ó d  moie- 
go  życia.  D w a r o k i  i u ż  p r a w i c ,  m ieszkając  gdzie  
indzie}' ,  byłem  tego w id o k u  p o z b a w io n y  gdy zno- 
wrt p ła szczy zn a  m arska z całą sw oią  okaza łością  
r o z p r z e s t r z e n i ł a  się przedem ną D o  tego b y ło to  le­
szcze  o w e  s t a r e ,  cu d o w n e  m o rze  G r e k ó w ,  p o ­
wieściami i dziciami p rzyo zdo bio ne,  o w e  X e n o f o n c -  
k  i e T h a l a l t a ,  na które  w o y s k o  greckie  z p r z e ­
ciwnego b r z e g u  z taką p og ląd ało  radością.  T a k  
zatopiony w  przeszłości  i w  teraznieyszości  zb liża ­
łem  się co r a z  b a rd z ie y  do tego tak cudow nie  pow- 
s i a łe g o  miasta a w k r ó tc e  zapow iedzia ło  mi o g r o d z e ­
n ie  w  dalekim ob w o d zie  ro z f iąg u io n e  , ze się znay- 
duię w okregu  w o ln e go  miasta.

Z a ło ży l iś m y  nasze p om ieszkanie  w  tak zwanym

ma wszelako d w a słabe mieysca, w któ ­
re trafiony , nagle ginie. Jedno, iest o- 
w a  w k lęs ło ść ,  gdzie m uskufy trąby w  
g ło w ę  w ch odzą ; drugie z ty łu  g ło w y .  
T u  ma bardzo cienką czaszkową k o ść ,  
i dla tego każde tu zranienie śmierć m u 
niesie. W ia d o m i  tćy  taiem nicy Stróże 
iego , gdy się dzikim i samym im  nie­
bezpiecznym staie, chw ytaią  się czasem 
z rozpaczy tć y  ostateczności dla urato­
w ania  siebie, a w b iw sz y  m u w  to miey- 
sce puginał, gubią potężny ogrom. 
W  E u r o p i e  zaledwie z lat naymłod- 
łz y c h  w y c h o d z ą ,  w  ibtym bowiem  do- 
pićro roku staie w  doskonałym wzroś­
cie.

(  Ciąg dalszy nastąpi. )

k l u b ie ,  iest to dńm g o ś c in n y ,  u trz y m y w a n y  p rze z  
F r a n c u z a ,  z k tó re g o  do sy ć  by liśm y kontcńci.  Prze- 
sz e d łsz y  się przez  ulicę R i c b c l i c u ,  na k ló re y  w i ­
dać wielkie  sk ła d y  frau cuzk ic l i  i angielskich to w a ro w  
z b y t k u , p o s z l iś m y 'd o  T e a t r u ,  gdzie  d aw ano o p e rę  
w ło sk ą .  Jest to p ra w d z iw ie  rzą dk iem  kon trastem  
w id zieć  z ran a  w stepacb zaczynaiącą się d o p ie ro  
o ś w i a t ę , a w ie czore m  zn ay d ow a ć  się w  w ie ik ićm  i 
w  ludnem han dlow em  mieście na o p e rz e  w ło sk ie y .

O d e s s a  p o w sta ła  ro k u  179/1 na m ie jsc u  ma­
ł e g o  tu re ck ie go  szańcu II  a d s r  h i  ■ B  e  i i n ap rzód  
b y ła  zamieszkaną przez  m ałą l iczbę  greckich  rodzin .  
T e r a z  l iczy  do trzy d zie stu  tysięcy  mieszkańca Tal« 
n a g ły  w zr o s t  okazuie  nant. si ły  m ło dego  k r a i u ,  a teu  
postęp  , h tó ry  na icdn ćm  zg ro m ad zo n y  mieyscu łat-  
w iey  w oczy  w pada , w  samym k ra iu  niemniey iest 
zn aczn y  , a "może mieyscami i znacznieyszy.

Miasto iest re gu larn ie  za ło żo n e  ma równo i sze ­
ro k ie  u l ic e ,  do m y są p o  n ay w ickszey  częśri na d w a  
piątra wzniesione i pięknie  w y s ta w io n e  z łu p a n e g o  
kamienia. D w ie  g łó w n e  u lice  nazywaią się p o d ł u g  
nazw isk  dw óch m ężów za słu żon ych  w  tein m ieście:  
ulica R i c b e l i c u  i R i b a s .  M iędzy  p ublicznem i 
domami w yszczcgó ln iaią  się ru sk i  katedralny k ośc ió ł ,  
dóm G u b e r n a to r a  i teatr .  Na śr o d k u  miasta iest p u ­
b lic zn y  o g r ó d  z p ięknem , chłodnikam i.

(Ciąg da’szy nastąpi.)
Z  W a r s z a w y .  —  J o z e f  G o d l i ń s k i ,  za c ią­

g łe  p opełniane k r a d z i e ż e ,  i zgw ałcenie  świętości re- 
ligiynych , skazany zo sta ł  w y ro k ie m  S ą d u  K r y m in a l­
nego W o ie w ó d ztw  M a z o w :  i K a l i s :  na do ży w o tn ie  
więzienie  w a r o w n e ,  z p rzy k u r ie m  do t a c z e k ,  stanie  
pod p ręg ierzem , od ebran ie  srom otnego policzka i 120 
r ó z g ,  nadto ma mieć zaw sze  p rzc go io n a  na k rzy ż  
g ło w ę .  S ta n ie p o d  p ręg ierzem  o d b y ło  się d. 4. P a ź d z ,  
•w ry n k u  starego miasta.

Dnia 4 g °  h. m. o k w adran s  na 5tą p o p o ł u d n i u ,  
w s z c z ą ł  się p o ż a r  na S o l c u ,  M a g a z y n ,  znaczny 
sk ład  siana i d rzew a , sp ł o n ę ły  ogniciu, P r z y  nnyu- 
siłnieyszem staraniu  , och ron iono pob liższe  l iczne za ­
budowania.

U c d a b c y i n F .  K r a t  t er * .  —  Drukiem  J. P i l i  e r a ,


